


.. 

13 książeczek do wyboru za 3 zł. 
Przesyłka bezpłatna - pieniąd;~e przy zamówieniu 

Obstalolrnjący mniej niż 13 książf!czek, płacą po 30 gr. 
od sztuki i 20 gr. za przesyłkę. 

Zaznaczone gwiazdką - odpowiednie dla młodzieży. 
l. ,,Sfatszowany testament" W'. Bilan. 
2 • .,Soliman i Roksolana" Nelcer,Rulkowsko. 
3. ,,Kaźń Mikołaja II" J. Łużyc. 
4. ,,żywot Nerona" J. Ejsmond. 
5. ,,Timurlcnk" J. Bandrowski. 

•<i. ,.Mord Cezara i· śmierć Kleopatry'' Prof, dr. Górka. 
7. ,,Żelazna dziewica" Mclcer:Rufkowska. 

•s. ,.N.1,;;zyjnik Kr{i!owcj" Sierosławski. 
"9. ,.Bohntcrowic Krzyża" prof. dr. O. G6rka . 
JO. ,.Kurtyzany l{zymu" dr. Skarbek Tłuchowski. 
Jl. ,.Kawaler Lattzun" dr. Zajqczknwski. 
12. ,,Tysiąc dziwc'1w prawdziwych" J. Tuwim. 
13. ,,(;wjazdy filmowe'' L. Brun. 
14. ,,Lady llnmilton i lord Ndson" J.Ielcer,Rufkowsk.1. 
lS. ,.Tajemnica pochcdzenia Franciszka Józefa" Nowicki. 
1(1 ,.Tnicmnicc amuletów i talizmanów" J. 'J 1111·im. 

"17. ,.1-:orsnrzc 1914 r." St. lFojtkiewicz. 
"!". ,.Biały humus i czarne oczy" Piotr Lot. 
1''· ,.Kapitan Scott" prof. dr. St. Nowakowski. 

',O. ,.J. Kr. Mo~ć Sisowath" K. Sieroszewski . .. 
• ;;· ,.I',i_<:kna Dohosz:tnkn'_' /if . . ,Cie~zkowski. 
--· ,.Lrnpnscm rrn SyhcrJ<; ll • Sieroszewski. 
2.>. ,.Tzcud li wlaclcz\·ni bokserów" J,,I. Kuncell'iczou·a. 

* 1-L •. z tronu nn sza.fot" L Choromański. 
2.i. ,,Proces Bi,;pinga" Adwokat Okręt. 

"2ti. ,.Zahohony myśliwskie" J. Ejsmond. 
2i. ,.Mata'1 lari, tanccrka,szpicg" N:e J. Briares. 

•2s. ,,\Vyprawa na Ewcrcst" Inż. Ubański. 
2(). ,.Tragiczna mitość O~wic;cimów" 117. Rutkowska. 
30. ,,Dandolo. Joanna D'Arc" prof. dr. Górka. 
31. • .l'roccs Capclk·Lałar):?c" Narju Szpyrk<>"'na. 
:u. ,,Jak zahilcm l{a'>putin.i" l'uryszkiell'icz. 

"B. ,,(;r,1h na F:1lkland.d1" St. W'ojlkielvicz. 
34 ... Koch:mkn hanciszka .T,">zcfa" A. Nowicki. 
'.t=i,36. ,.\V.1rszawa w ogniu!" Wojtkiewicz, Rutkou·skn. 
37. ,.Skandcrbc(!, lew Alhanji" J. Bandrowski. 

•JR. ,.l'rrnlkownik Miasojcclow" Hreszko,Breslkoivski. 
31;_ ,.Zn krt;'.'icm polarnym·· \li'. Sieroszewski. 
40. ,,Dwaj Zbrodniarze" Dr. llofmokl:Osfrowski. 
41. ,.Zdobywanie Syherii" l'rof. Dr. St. NowukoU'ski. 

*42. ,,.John Jlig Foot" lVafra,Przewlocki. 
•.n. ,.Powstanie gruzitiskic ICJ24 r.'' Breszko,Breszkowskt. 
44,·fi. ,.Czarnv Czarownik" F. A. Ossendowski. 

•4ó . .,7.cm~tn 'lorda Fischera" St. Sfrumph:\fl ojf kiewicz. 
47. ,,Sara Bernard'' Skarbek. ... 
4S. ,,35.000 kim. przez lądy i morza" for: Lcpecki. 
""· ,.Tragedia w J\lc\'crlinku'· A. Nou,1ck1. 
!O. ,,z t:1jnikbw carŚkiej policji" Koszko, b. szef p. tl. Rosji. 

Po!skie !o'warzystwo 
Ks1ęgarm Kolejowych 

' Dalszy cią~ patrz str. 3-cia· okładki. 

,,RUCH" 
Spółka Akcyjna 



OPŁATA POCZTOWA RYCZAŁTEM --- - -
Nr. 127 BIBLJOTECZKA Nr. 127 

H I S-T O R Y C Z N 0-G E O G R AF I C Z N A 

11 CYKL MORSKI" 

Inż. J. GINSBERT 

Od Koronek 
do płyt pancernych 

Nie kłamać -

bawlqc. 

ROJ 
Nie nudzić -

uczqc. 

T-wo Wyd. "Rój" s. z o. o. 
Warszawa, Kredytowa 1. P. K. O. 9880. 





' 

WSTĘP. 
Naród, chcący zap'!wnić sobie p1>

myślny i bezpieczny rozkwit, musi miec 
silną marynarkę. 

Jerzy Ley~ues, minister mar. Iran. 
W ksiqżeczce p. t. Nowoczesna Łódź 

Podwodna, pióra komandora Sadowskie-go, 
opisaliśmy przygodę francuskiej lodzi. pod
wodnej „Curie". W tomiku „Francja na 
Morzu" daliśmy szereg opowiadań histo
rycznych. dotyczących udziału marynarki 
lrwzcuskiej w ostatniej wojnie. 

Ponieważ spol eczeństwo nasze coraz 
więcej interesuje sfę morzem i Jego spra· 
wami, postanowiliśmy prz.edstawić czytel
nikom szereg foktów dawniejszych z fran
cuskiej historji morskiej. Wybraliśmy Fran
cję nietylko dlatego, że jest onci naszq so
Juszniczkq, ale i dlatego, że jej historja 
morska jest bodaj-że jednq z najbogatszych 
na świecie. Nie ustępuje nawet angielskiej. 
Czy to pod królewskq, bialq w· złote lilje, 
czy to pod trójbarwną republikańską ban
derq, Francuzi walczyli zawsze dzielnie. 
Byl moment kiedy drżała przed niemi Wiel
ka Brytanja. 

A gdy wreszcie ta ostatnia wydarła im 
hegemonję na morzu, - i wtedy jeszcze że
glarze i marynarze francuscy nie dali za 
wygrarzq. Wszyscy przeciwnicy zawsze z 
wielkim o nich mówili -'szacunkiem. 
I Niedarmo Sebastian Cabot i Jacque..s 
Quartier, tak jak i nasz Jan = Kolna. -





I. WOJNA W KORONKACH. 
Bez silnej floty nie I można ani prowa

dzić wojny; ani korzy~tać z pokoiu. 

Richelieu 

FREGATA PRZECIW LINJOWEMU 
OKRĘTOWI. 

I'{oc z 4 na 5 września 1872. Fre
gata Jego Królewskiej Mości, Króla Arcy
chrześcijańskiego, "Gloire", wioząc posił
\d dla powstańców amerykańs·'kich, znaj
duje się na wysokości Bermudów. Nagle 
wachtowy daje znać, że z mroków wyła
nia się jakiś okręt. 

Wnet trąby i 'bębny wzywają załogę 
na stanowiska bojowe. Pan de Vallongue, 
komendant fregaty, staje na mostku. Jest 
nieco zaspany, ale zażyta w porę szczypta 
tabaki otrzeźwia go dostatecznie. 

Tajemniczy okręt jest już na strzelenie 
z muszkietu. - Jakże myślisz waćpan1 
cóż to za nawa? - zagaduje pan de Val
lcngue porucznika Gaudeau. 

Ale zaledwie ten otwiera usta, odpo· 
wiedź przychodzi w postaci kuli armat
niej. Jednocześnie w blasku zapalonych 
rnaźn ie widać w lelki okręt idący pod 
wszystkiemi żaglami wprost na fregatę. 

, - Niech żyje Król! - woła pan de 
Vallongue. - Ognia prawą burtą! 

,,Gloire" okrywa się błyskawicą pło
mlenia. Od wstrząśnienia rzsztki tab~ki 
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opadają z koronkowego żabotu komen
danta. Czamy dym przesłania na chwilę 
wroga. 

Z za tego dymu nadchodzi odpowiedź. 
Odpowiedź przynajmniej trzykrotnie sil
niejsza. T rzydziestosześcio-funtowe kule 
druzgocą burty fregaty. A jak na złość, 

2. p. ynącej na przedzie drugiej francuskiej 
fregaty 11 Aigle", nadchodzi, w postaci pię
ciu strzałów armatnich, sygnał zbliżenia 

się. 
Pan de Vallongue jest w nielada kło

pocie. Komendant „Aigle", pan de la 
Touche, jest jednocześnie dowódcą zespo
łu. Nie usłuchać go, to narazić się na za
rzut spowodowanej zazdrością niesubordy
nacji. Już to zazdrość między wysoko __ uro
dzonymi kapitanami okretów była powo
dem niejednej przegranej bitwy. 

Usłuchać pana de la Touche, to <loko· 
nać zwrotu pod ogniem przeciwnika, wy
stawiając na salwę burtową okrętu, pra
wie bezbronną rufę fregaty. 

P~n de Vallongue wybiera jednak to 
drugi~. Nie chce być posądzony o mało
duszność. Gromkim głosem nakazuje 
zwrot owersztag. 

Hrabia de Segur, baron de Montes
quieu i pan de Lameth wychodzą z baterji 
na pomost. Rozmawiają swobodnie a nie
dbale, okazując w ten sposób pogardę 
dla przeciwnika. 

g . 





- Jestem Wood, kapitan H. M. S. 
,,Hector", w służbie Jego Brytyjskiej Mo
ści - brzmi odpowiedź. 

- ,,Strike your colours !" "') - woła na 
to z tupetem pan de Vallongue. 

- ,, Yes, yes, 1'11 do" "'*) ....! odpowiada 
ironicznie Anglik. Poczem, zwracając się 
d · h k d . F' "I ***) o swo1c , omen eruJe: - ,, 1re . 

Nierówna walka lrwa już od trzech 
kwadransów. ,,Gloire" ma strzaskane bur
ty, podcięty bezan - maszt, poobrywane 
reje, zdemontowane armaty. Te ostatnie 
rozgrzały się do czerwoności. Od ciągłego 
polewania wodą gorącego spiżu, wytwo
rzył się w baterji sino - szary opar. Na
wpól nadzy, osmoleni kanonierzy, uwijają 
się w nim, niby duchy. światło rozkołysa
nych la tarni kładzie na lśniących od potu 
ciałach, srebrne refleksy. Po kątach leżą 
zabici i ranni. Gdy strzały i okrzyki mil
kną na chwilę, słychać jękliwe dźwięki 
pompy, czerpiącej wodę z nadwerężonego 
kadłuba. 

- Czy czytałeś nowy romans pana de 
Laclos? - pyta Segur barona Montes
quieu, nie zwracając zupełnie uwagi na 
lecące z „Hectora" pociski. 

- Nie, mój drogi. Jakże ten romans 
się nazywa? - pyta z kolei baron, nil 

" 8 

•) Oouść banderę - poddaj się. 
•*) Tak, tak - zrobię to, 
***) Ognia! 



wzdrygnąwszy się nawet, mimo że salwa 
ręcznej broni gwiżdże w olinowaniu. 

- ,,Les liaisons dangereuses". (Nie· 
bezpieczne związki). 

- Cóż to właściwie znaczy? 
W tejże chwili faskula wystrzelona z 

,,Hectora" trafia w balustradę pomostu, 
zrywa ją, poczem bezsilna koziołkuje do 
stóp barona. Jak wiadomo, faskule takie 
składają się z dwóch kul związanych że· 
laznym prętem. . 

- Chciałeś wiedzieć co to jest •• nie
bezpieczny związek". Or masz go - po
wiada z uśmiechem zastępca dowódcy -
hrabia de Lomenie. 

Ale z „Gloire" jest krucho. Na całE> 
szczęscje „Aigle", spostrzegłszy co się 
święci. zawraca i rozpoczyna kanonadę. 
Dwie fregaty o dwudziestu dwu działach 
każda, przeciwko 74 - odziałowemu okrę· 
Łowi. to jeszcze djablo mało. Zawsze jed· 
nak ·we dwójkę idzie sporzej. "Hector", 
wzięty w obroty z obu stron, broni się za
wzięcie. Ciemność nocną raz po raz roz· 
dzierają krwawe błyskawice salw armat
nich. 

,,Aigle" napiera tak blisko na ,,lkcto
ra", że reje statków plączą ~ię. Kanonie
rzy obu stron tłuką się po łbach wyciora
mi. Strzały muszkietowe i pistoletowe 
grzechoczą wzdłuź burt. - Abordażem. 
naprzód! naprzód!, - woła baron de Vio-





krętu to gratka nielada dla żądnych sła-
kawalerów. 

J Niestety świta. A wraz ze światłością 
fdzienną ukazują się na horyzoncie liczne 
tagle. Eskadra angielska. 

Pan de la Touche z ciężkiem sercem 
aje sygnał odwrotu. ,,Aigle" i „Gloire",
statnia podziurawiona jak rzeszoto, -
dpływają na południe. 

Los „Hectora" jest przesądzony. Uszko
dzony, bez steru, z połamanemi masztami, 
staje się wkrótce łupem wichru i fali. 
Eskadra angielska odnajduje zaledwie pa
rę szczątków. 

Straty obu fregat wynoszą około 40 za
bitych i nieco ponad stu rannych. Panu de 
Ja Touche Jego Królewska Mość wyraża 
swe najwyższe zadowo!enie, a pan de Val· 
longue otrzymuje awans na kapitana okrę
tu lin j owego. W rok zaś później, na dwo· 
rze w Wersalu, hrabia de Segur opo-wfada 
cały przebieg walki Marji Antoninie. 

- Masz niemodne mankiety, hrabio,
wtrąca Austrjaczka, jakby nie zwracając 
uwagi na fascynujące opowiadanie. 

- Tak królowo, --;-- odpowiada urażo
ny hrabia, - te koronki miałem bowiem 
na sobie podczas walki. A ponieważ przy
niosły mi szczęście i sławę, postanowiłem 
~ić je zawsze. Wolę hołdować Bellonie, 
niż ślepej modzie ... 

• • 
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mówiłaby o nim. A tymczasem straciłem 
okazję i, wygrawszy bitwę, sławy nie zy
skałem. 

Ludność tutejsza przyjęła mnie życzli
wie, ale marynarze są zazdrośni. Nic dziw. 
nego, siedzą bowiem tu od lat już pięciu, 
nic nie wskórawszy. Piszę to z otwartem 
sercem, droga moja. Kraj tutejszy osłabia 
ludzi. Klimat, moc pięknych kobiet, spo
sób żywota, - wszystko to zabija w czło
wieku wolę. Zarabia ~ię przytem wiele 
pieniędzy. Więc kto tu przyjedzie, chce 
siedzieć jak najdłużej. 

Nasza kampanja do lndji może być 
przydługa. Ale chcialby;m jak najprędzej 
uciec z tej przeklętej wyspy, wyspę nimfy 
Kalipso przypominającej. Potrzebował
bym Mentora. 

Nasza dobrze oporządzona eskadra mo
że wielkich dokonać rzeczy. Brak nam 
jedynie głowy i zaufania. Trafiają się one 
u nas rzadko. Gdybyśmy niczego nie do
konali, nie dam się już zamknqć w jako
wymś porcie. Wypłynę na morze. Służę 
woj skowo, by walczyć, a nie aby umizgać 
się do kobiet. 

Adieu, droga przyjaciółko, całuję Cię 
z całego serca. Niestety, daleki jest czas. 
kiedy będę mógł powrócić do Ciebie i żyć 
spokojnie przy Twym boku. 

Pan de Castries (minister marynarki) 
napisał mi z Paryża list w sprawie bitwy 
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/ 
mi na La Manche i wzdłuż Atlantyku 
Szczęśliwie opłynął Afrykę, a w pa:rę inie 
sięcy później zawinął do Zatoki Bengal 
skiej. Wpłynąwszy w deltę Gangesu, po 
czął krążyć, udając statek pilocki. 

Cały handel angielski odbywał się wte 
1 dy za pomocą okrętów kompanji indyj 

skiej, poprzez ujście Gangesu. Duże, b 
półtora tysiąca i więceL. beczek liczące ża 
glowce, krążyły stale między Wielką Bry 
tanją i Indjami. Surcouf ze swemi 2 
śmiałkami, postanowił zadać Imperj 
Brytyjskiemu cios dotkliwy. 

W sinej mgle porannej majaczy jakaś 
wysoka sylweta. - Okrętf - krzyczy 
wachtowy. - Nareszcie, - mruczy Sur
couf i dodaje: - Podpłyniemy, udając pi
lota. Skoczymy na pokład. Poza wachto
wymi wszyscy śpią tam pewnie. Okręt ten 
jest nasz. Daję głowę, że go zdobędziemy. 

, A skoro jest nasz, jesteśmy bogatymi ludź
mi. 

Majtkowie aprobują w milczeniu. 
Działka (cztery małe moździerze) wcią
gnięte są do środka, by nie zwracały uwa
~1. Zresztą cóż mogłyby wskórać przeciw
ko dwum rzędom potężnych karonad. 

" - Słuchajcie, - mówi Surcouf. - Do-
bijemy od podwietrznej. ściągnąć dolne 
ża2le. Sterniku, daj zdryfować. A wy tam 
reszta pamiętajcie, że dwunasta wytłzwo-
16 











































Na czele dwóch okrętów linjowych fran
cuskich i dwóch hiszpańskich. oraz pięciu 
fregat i dwóch małych korwet, Cosmao 
wyrusza w pościg za zwycięską flotą Wiel
kiej Brytanji. Nic to, że „Pluton" jest uszko
dzony i w kadłubie jego woda wzbiera z 
szybkością trzech stóp na godzinę. Nic to, 
że załogi niektórych okrętów są zreduko
wane do połowy. Trzeba pokazać światu, 
że· mimo przegranej bitwy, kogut gallijski 
nie uląkł się lwa brytyjskiego. 

śmiałym szczęście sprzyja. Cosmao 
odbiera Anglikom dwa zdobylB okręty. Je
den z nich to trójpokładowiec „Santa-An
na", na którym znajdował się ciężko ranny 
hiszpa11ski admirał d'Alava. 

ANGIELSKIE PONTONY. 
Nieszczęsnych jeńców ulokowano w 

Anglji na pontonach. Na starych wyranże· 
rowanych linjowcach urządzono piywaiaf'"' 
więzienie. W statek taki \vpychano 600-
BOO ludzi, i zamykano ich w baterji opa, 
trzonej podwójnym rzędem krat i posterun
ków. Nieliczne luki były szczelnie okrato
wane. Naokoło statku biegł pomost, po 
którym przechadzały się straże. Co chwila 
robiono apele i kontrapele, rewidowano 
więźniów, sprawdzano kraty. Pozatem gło
dzono jeńców umyślnie, by odebrać im siły 
i chęć do ucieczki. 

A mtmo to byli tacy, co uciekali. Pon-

























Flota francuska płynie w dwuch li· 
njach, prawie równoległych. W pierwszej 
okręty linjowe: 11Marengo", "Algeciras", 
,,Suffren", ,,Ville de Marseille", ,,Trident", 
,,Alger" i fregaty: 11 Pallas", ,,Melpome· 
ne'\ ,,Didon". W drugiej wszystkie okrę· 
ty pomocnicze, korwety, brygi, awiza. 

Natychmiast położone po obu brze· 
gach forty portugalskie otwierają ogień. 

Jest on szczególnie• gwałtowny z fortów 
św. Juljana i wieży Bugio. Okręty fran
cuskie milczą jeszcze około 10 minut, 
wreszcie zbliżywszy się na 500 łokci 
dają kolejno ognia. 

Jeden po drugim forty rozsiane wzdłuż 
Tagu milkną, zasypane burtowemi salwa
mi linjowców i fregat. Portugalczycy, oszo
łomieni siłą i celnością wrogich strzałów, 
mierzą źle i kule ich przenoszą ponad 
okrętami. Straty francuskie są prawie 
żadne. Cztery do pięciu celnych salw 
zmusza do milczenia każdy z fortów. 

,,Nigdy jeszcze reputacja niezwyciężone
ści nie była tak niezasłużoną jak w wy· 
padku fortów na Tagu. Nigdy też nie wi
działem tak złego wykorzystania niezd 
bytych pozycji, uzbrojonych w po+ętną ar
tylerję' \ - pisze w swym raporcie admi
rał Roussin. 

Po kilku godzinach eskadra, w 
o zięte;o poprzednio planu, za trz 

p-rzy Pac;o d'Arcos. Ale, wyknl'm•''"""""' 









okręty strychują się wzajemnie. ,,Bouvet'' 
usiłuje dwukrotnie dokonać abordażu, ale 
Niemiec dość zręcznie unika zderzenia. 
Wreszcie atakuje sam, usiłując ostrogą 
przebić przeciwnika. 

Następuje zderzenie, które kapitan 
Franquet osłabia znacznie, przerzucrw
szy ster. Na „Meteorze" walą się maszty, 
a śruba plącze się w zerwanych linach. 
Francuzi już/ chcą skoczyć na pokład, gdy 
wtem celnie wystrzelony granat przebija 
burtę „Bouvet" i wybucha w maszynowni. 
Maszyna staje i okręt dryfuje ku brzegowi. 

Jednocześnie zbliża się okręt hiszpań
ski i nakazuje przeciwnikom zaprzestać 
walki na terytorjalnych wodach. Oba 
okręciki powracają do Ifa:.any. Na ,,Bou
vet" straty wynoszą 10 ludzi, na 11 Me
korze" - trzech. Uszkodzenia są po
ważne. 

Była to właściwie jedyna walka mor
ska w czasie tej wojny. Niemcy i wów· 
czas zachowali taktykę obronną. Ich okrę
ty wojenne nie opuszczały bezpiecznych 
portów. Flota francuska nie miała okazji 
pomszczenia klęsk zadanych armji. I jedy
nie podczas oblężenia Paryża, oddziały 
piechoty marynarki i kanonierów mor
skich odznaczyły się chlubnie przy obro
nie stolicy. 





działy wojsk lądowych atakowane są 
przez regularną armję Niebieskiego Im
perjum. N a szczęście, eskadra francuska 
stoi już na kotwicy w pobliżu arsenału. 

22 sierpnia o godz. piątej po południu 
admirał otrzymuje telegraficzne zezwole
nie na rozpoczęcie kroków zaczepnych. 
Zawiadamia natychmiast o tem wice-kró
la prowincji i konsulaty europeiski° Cu
dzoziemcy na gwałt opuszczają Fu-Czeu. 
Flota chińska gotuje się do boju. 

Składa się ona z krążownika 11Yang
Woo", pięciu uzbrojonych transportow
ców, czterech kanonierek i siedmiu szalup 
torpedowych. Oprócz tego pół setki dżo
nek uzbrajają Chińczycy w moździerze i 
działka, dając im załogę wojskową. Forty 
i cytadela posiadają działa Kruppa. Oko
liczne wzgórza zajęte są przez oddziały 
lądowe. 

Eskadra francuska składa się z krążo
wników „Volta", 11 Duguay-Trouin". .,Vil
lars'\ 11 Destaing" trzech kanonierek i dwóch 
torpedowców. Krążowniki „Chateau Re
naud'' i 11Saóne" piinują ujścia rzeki, by 
nie

1 

pozwolić Chińczykom na odcięcie eska
dry. 

Nazajutrz rano konsul francuski przy
bywa na pokład 11Volta11

1 unosząc ze sobą 
trójkolorową chorągiew konsulatu. A o 
godzinie 1.45 boki krążownika admiral-

ss 



skiego okrywają się biało - szarym obło
kiem dymu. 

Chińczy~y odpowiadają momentalnie. 
Okręty, forty, baterje nadbrzeżne koncen
trują swój ogień na eskadrze. Zdaje się, 
że los okrętów francuskich, wp~dzonych 
w wąską szyję rzeki i narażonvc~ na 
wszechstronny ogień, jest przesądzony. 

Ale wódz przewidział wszystko. Jesz
cze nie przebrzmiały pierwsze salwy, kie
dy huk potężny wstrząsnął powietrzem, a 
chmura czarnego dymu zawisła nad rzeką. 
To kapitan Douzans na torpedowcu „46" 
podpłynął pod samą burtę 11Yang-Woo" i 
wbił mu w bok śmiercionośną torpedę.*) 
Krążownik chiński tonie, rozdarty na 
dwoje. 
, Jednocześnie torpedowiec „45" dowo

dzony przez kapitana Latour uszkodził w 
tenże sam sposób okręt „Fu-Po". A celny 
ogień krążowników francuskich uporał się 
wprędce z resztą floty chińskiej. Jedynie 
d·.vom kanonierkom udaje się zbiec w 
górę rzeki. 

Jcdn.1kże ogień z fortów i arsenału, z 
początku chaotyczny, zaczyna się popra
wiać. Okręty francuskie zwracają swe 
działa ku brzegowi~ Cenną pomoc przyno-

*) Ówczesne torpedy były bardzo prymitywne. 
składały się z długiego drąga z umieszczonym na 
końcu ładur.kiem wybucho·.,.,·ym. Ładunek ten nale
żało wbić w bok nieprzyjacielskiego okrętu. 
!>f. • 







Rankiem 25 wrzesrua 1911 roku, mie
szkańców Tulonu doszedł od strony por
tu wojennego głuchy huk. Zaalarmowana 
straż ogniowa udała się w kierunku arsena
łu. 

Była godzina 5.30 rano, kiedy czarny 
słup dymu ukazał się nad stojącym na re
dzie panc:ernikiem „Libcrte". W chwilę 
później błękitno-żółte płomienie wykwitły 
z pod przednich kazamat. Nie ulegało 
wątpliwości, że pożar szerzył się w pro
chowni. 

Kapitan Jaures, brat słynnego socjali
d.'l' c.zne(-o trybuna, a dowódca 11Liberte''. 
był chwilowo nieobecny. Zastępował go 
starszy oficer Garnier. 

Natychmiast przystąpiono do gaszenia 
pożaru. Stojące obok okręty wysyłają 
sz.ereg szalup i oddziałów ratunkowych. 
Ale cały przód pancernika tonie już w 
morzu ognia i dymu. Czerwone języki się
a ją połowy masztów. Pod pokładem co 

ątwila rozlegają się wybuchy komór all\U
nicyjnych. Przerażeni maryl1C!.rze skaczą do 
wody. wielu ginie od ognia lub ulega stra

liwym poparzeniom. 

Mimo-to kapitan Garnier przywraca 
ek. Trębacze grają 11baczność

11 i 
~żaru" .. Karność jest tak wzoro , 
o żyw rzuca się do gpszania. Nawe 



ci z majtków, którzy w pierwszej chwili w 

popłochu skoczyli do wody, teraz wdrapują 

się z powrotem na pokład. 
Ale woda z wężów pożarniczych nie 

może już ópanować szalejącego żywiołu. 

Gamier nakazuje· otworzyć kingstony i 
zatopić objętą ogniem prochownię. Mimo 
jednak poświęcenia oficerów i załogi, uda

je się to tylko częściowo. Dostęp do kra

nów już niemożliwy, a przytem ciśnienie 

w komorach jest tak wielkie, że wypycha 

wodę. Kapitan-mechanik Lestaing, który 

schodzi na spód okrętu, nie powraca już 
nigdy. 

Tymczasem z górą połowa „Liberte" 

aż po trzeci pokład jest w ogniu. Dociera 

on do lazaretu, skąd nie daje się ewaku
ować rannych. Zostają żywcem spaleni. 
Żar jest tak straszny, że topią się pancer

ne płyty podłóg, a znalezione później tru

py wydają się nawpół roztopionemi wos

kowemi lalkami. Z sąsiedniego pancerni
ka „Demokratic" przybywa na pomoc po
rucznik Schwerer z parową szalupą. 

Dwukrotnie przewozi rannych i topielców 

na pokład swego okrętu. Szalupy innych 
statków czynią to samo. 

O 5.53 następuje wielki wybuch. Ze 

straszliwym, słyszanym w obrębie kilku
dżiesięciu kilometrów, hukiem, pancernik 

wylatuje w powietrze. Cały przód okrętu 

otwiera się jak pudełko od sardynek. Ko-
60 



miny gną się jak nagrzane w ogniu 
Maszty łamią się na kawałki. Olbrzy ·e 
kawały stali i żelaza, armaty, kabestany, 
woltyżują w powietrzu. Towarzyszy im 
i tna trąba woqna. Niektóre z płyt pan
cernych padają na odległe o blisko kilo
metr nadbrzeżne domostwa. Wstrząśnie
nie wybija szyby w promieniu blasko 1 O 
kilometrów. 

Stojące obok na redzie okręty odnoszą 
o aż uszkodzenia. Między ich załoga-

raz pośród załóg p gn1':h h 
chem łodzi ratunkowych, jest wielu za

bitych i rannych. Szalupa por. Schwerer, 
ecięta na pół, pogrąża się w morzu. 

,,Li rte" tooi.e i po chwili tylk() szczyty 
ud' Mlf?k sterczą z płytkiej wod . 

W kadłubie są jeszcze żywi. Jeden z 
ajtków zamknięty jest w pancernej wie

wraz z 1 O trupami. By wydostać go z 
o „uzów, trzeba mu odpiłować nogi. 

C1tęści sterczące nad wodą palą się w 
l · gu. Jednakże dzielnym rato 

dotrzeć do ka uha i 
c Je c lUTkudzie.iięciu udi1. 

cznik Bes!on zostaje~ · z 
· na którą rzuciła go e lo~ja. 
atuią też topielców, rozsianych przez 
eh po redzie. , 

· · wygląd straszliwy. Na 
okropnie, że nu. 



zerwała z ciała ubranie wraz ze skórą. 
Kilka było zupełnie osmalonych. Inni wy
glądali jak rnumje. 

Ogółem zginęło 143 członków załogi 
pancernika, a 91 było rannych. Z tych ·o
statnich wielu zostało kalekami na całe 
życie. Na okrętach i łodziach znajdują
cych się w sąsiedztwie lub biorących u-
dz.iał w akcji ratowniczej, zginęło jeszcze 
61 ludzi, rany zaś odniosło 91. Jak wyka
zało śledztwo, katastrofa była wynikiem sa· 
mozapalenia się prochów. Słynny proch 
.,B", który przed czterema laty spowodo
wał wyhuch analogiczny na pancerniku 
11 Jena", i tym razem dał się we znaki. Od
tąd użycie tego prochu zarzucono, a ist
niejące ilości spalono lub zatopiono w mo-
rzu. . 

A oto, jak opisuje fragment tej kata
strofy, słynny pisarz francuski - Claude 
Farrere: 

- 11 
Ujrzałem wchodzących na po.kład 

dwóch oficerów, należących do załogi są
siedniego pancernika „Veritć". Byli to: le
karz I klasy Cristol i porucznik Gabolde. 
Pierwszy przybywał, by nieść po)llOC ran
nym, drugi - ot tak poprostu, by dać się 
razem z nami zahi<.\ zabić 11 comme-il-faut", 
jak na rycerza przystało. Obaj byli sta
rannie ubrani: mundur zapięty na wszyst
kie guziki, pas, podpinka pod brodą, szp'.ł-
62 





I 
~ .:, 

' y 
w dole. Patrzałe~~,~ mijali próg, będący 
w tym wypadku progiem życia. 

I nagle porucznik, w ostatniej chwili, 
zatrzymał się. Salutując grzecznie zwrócił 
się do lekarza. 

- Proszę 6ardzo, doktorze, pan idzie 
pierwszy. • 

- Ależ, mój drogi, żadnych ceremPnij 
między kolegami. ~ 

- Nigdy w życiu. Brakowałoby tylko, 
abym popełnił nietakt. Jest pan starszy 
rangą. 

I porucznik cofnął się o krok, salutując. 
Lekarz zaś przeszedł bez pośpiechu, od.Po
wiadając szerokim gestem na ukłon. 

Porucznik miał już ruszyć za nim, gdy 
straszliwy wybuch zmiażdżył spardek. 
M.iałem akurat tyle czasu, by w świetle ol
brzymiej błyskawicy zobaczyć głowę po
rucznika wraz z dwugalonową czapką 
i przytkniętą do daszka ręką. Głowa fa 
-aderwana od kadłuba leciała ku mnie. 

A potem, gdy przyszedłem do siebie na 
szpitalnem łóżku, żywy, jeden Bóg wie, ja-

• Jlll cudem, k iYCzał~m długo ku wielkie
mu zdziwieniu sanitarjuszy: - ,,Panowie 
Anglicy zechciejcie strzelać pierw~i. My 
nigdy pierwsi nie strzelamy. 

Wszyscy byli pewni, że miałem gorącz
kę.. Ja sądzę, że było przeciwnie. Ta pierw
sza śl o ~O'~AX:ie do życia utkwi• mi 
w mózgu: ~1ałan, że od c~MI bit 
bd F oo tenoy Francuzi je zc211e się zby · 
•' • ft 
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